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Wiadomości zagraniczne.

W i a d o m o ś c i  z  P o c z t k  w c z o u a j s z k j .

—  P aryż  1S L utego . —
K r o i  udziel i ł  wczoraj  pos łuchan ie  j e n e ­

ra łowi  Jaquc-minot , a  potem prezydował  w 
radz ie  min is t rów.

X i ą ż e  Joinvi l le spodz iewany  j e s t  co chwila 
w Bres t .

Znany  agi tator  i wygnaniec belgi jski  Pet -  
ter ,  radzi  deputowanym oppozycyjnytn s w e ­
go k ra ju ,  (w dzienn iku  pa ryzkim Journal 
du Commerce) aby w razie ,  gdy izba przyj* 
mle 24 ar tykuły konferencyi  londyńskiej ,  
wszyscy na ra z  powstal i  z miejsc swoich,  i 
opnścil i  salę.

N ie  spodz iewane odroczenie kor t ezów  
i i s zp a n sk ic h , daje pole tut e j szym poli tykom 
o rozmyślania.  U t rzymują ,  że wielkie  m o ­

ca rs twa len k rok  doradzi ły ,  ażeby t eraz,  po 
u ko ń cz en iu  sp raw belgi jskich,  zająć  się m o ­
żna bez  p rzeszkody p a c y f i k a c y ą  H i s z ­
p a n i i .  OLu Walczącym s t ronom,  ma być 
za pr opo now an e  zawieszenia k r ok ów ni ep r zy ja -  
cielskicn na dwa roki,  ażeby  w p rzeciągu 
t ego czasu,  wszystko ostatecznie urządzić. '  —

Dzienniki  tute jsze zape łniane sa  ci ągle 
gor szącemi obelgami i p o t w a r z a m i k t ó r o

mio ta ją  przeciw sobie rozmait e s t ronn ic twa,  
z powodu zbl iża jących się wyborów.

— B ruxe tla  17 L utego. —  
lm  bardz ie j  zbl iża się dzień o twarcia  na 

nowo I z b , — tym łagodniej szy  i więcej  u l e g ły  
t o n ,  p rzyb ie ra j ą  nasze dzienniki  ( z  ma łym 
bardzo  wyjątkiem)  wzg lędnie pokoju lub  woj ­
ny.  S am  n a t r ę t  OLseroateur, k tó ry z t a k ą  
pewnośc ią u t r zymywał ,  o dobrym sku tku  s ta ­
nowczego  sporu,  —  j u ż  t e r a z  bardzo zw ol ­
nią! ,—  i odwołuje  swę  ufność,  k t ó r ą  pok łada ł
w zagran icznych,  k tó rzy  mieli  pośpieszać na 
r a tu n e k  Belgi i .

J ak o lw iek ie k  bądź,  spodz iewa ją  się wszyscy 
ża r l iwego  opor u  ze st rony oppozycyi,  —  l a ­
bo R z ą d  liczy na większość  15, do 20 k r e s e k  
w i zbie Re prezen tan tów;  a nawet  z dz i s i e j ­
szej  listy okazu je  s ię ,  że 64 rep rezen tan tów 
ma glosować za przyjęciem , a 33 za o d r zu ­
ceniem t r ak t a t u ,  5 zaś j es t  chwie jących  się 
na różne  strony.

Br ux e l l a  jest_ tej chwili do kola Wojskiem 
otoczona ;  przybycie j e szcze  k i lku  batal ionów 
spodziewane j e s t  na ju t r o  i na pojut rze.  P u ł k  
k i ryssye rów ma być rozs tawiony po p rzed­
mieściach p rzez czas t rwania rozpr aw w izbie.

— D nia  19 L utego. —  
Dzis iej szy M onitor  zaw ie ra  ważne pos ta ­

nowienie k r ó le w sk i e  s  dnia wczora j szego ,—  
mocą  k tó rego  hrab ia  F e l i x  M e r o d e ,  tak z
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ob o w ią z k ó w  swoich cz łonka rady mini s t rów,  
j a k o  też z zastęps twa mini st r a s k a r b u ,  o d ­
dalonym zostaje.

Zape wn ia ją ,  że w t ak nazwanych ustąp io ­
nych częściach k r a j u ,  t a jemne  ob iega ją  pe-  
tycye,  dla p rzekonan ia  konferencyi  londyń­
sk i e j ,  że  wszyscy tychże mieszkańcy,  ( t j .L im-  
burga i L ux en i b u rg a ) ;  z ocho tą  wygląda ją  
połączenia  swpgo z Holl andyą .  J a k o ż  w L o n ­
dynie u tr zymuj   ̂ z pew nośc ią ,  że roz łączenie  
tych k ra jów 7, B e l g i ą ,  bez  żadnego hałasu  
i k rwi  rozlewu  przyjdzie teraz do sku tku .

Dz i ś  ina się r ozp oc ząć  otwarcie i z b ,  na 
k tó rego  wypadek,  powszechna ci ekawość j e s t  
na tężoną

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .
—  Londyn  12 Lutego. —

N a  posieazeniu  izby wyzsze j  w dniu 8 
b.  m. lord D u r h a m  u ska rża ł  s ię na umia ł  
8zc7-enie w dz ienn iku  Times r apor tu  j ego  
względem spraw Kanady jskich,  upa t ru jąc  chęć 
szkodzenia  m u ,  w t e in ,  że  nnjpierwe j  og ło ­
szono zakończenie  tego dokumentu .  Przy-  
t e m  wspomnia ł  tylko ogólnie  o czynionych 

' m u  za r zu ta ch ,  i oświadczał  między innemi,  
ż e  metylko nie pobierał  pensyi z  tytułu sw o ­
je j  missyi ,  ale nadto wydał  na j e j  kosz ta  
10 ,0 00  f. st.  z t łascej  kieszeni .  L o rd  Mel ­
b o u r n e  oświadczy ł ,  iż nie może pojąć j a k im  
sposobem rapport  h rabiego uostał  się d z i en ­
n ikowi  T im es, że j e d n a k  z tego powodu m i ­
n i s t rowie  p rze ło żą  go izbom w najbl iższy 
poniedzia łek (dnia 1 9 ). Hra b ia  W ic k l o w  0 - 
św ia d cz y ł ,  że może sam lord D u rh a m  o g ł o ­
si ł  swój  r a p o r t ,  na co tenże odpowiedzia ł  
t y lk o ,  iż n iema  najodleglejszych nawet  s to­
s u n k ó w  z dzienn ikiem T im es, pon ieważ j a k  
wia dom o,  dz iennik  ten nie zbyt  przyjaźnie
0 nim pisał .  Nas tępnie lord Glenelg  w ten 
sposób ob jawi ł  swoję rez„vgnacyę: »Nie j e ­
s tem już  członkiem gabinetu.  W  sk u te k  pe ­
wnego w y p ad ku ,  uw aż a łe m za inoję powin­
ność podać J  K.  Mości  moją  dymissyą.  W e  
c z w t r t e k  z r ana odebra łem n ie przewidz iane
1 niespodziane uw ia do m ie n i e ,  względom z n a ­
cznej  zmiany w gab inec ie ;  po najuważniej -  
szem zastanowieniu s ię ,  nie mogłem zgodz ić 
s ię  na t a k ą  z m i a n ę ,  i d l a t e g o  usuną łem się. 
Bolesno mi jes t  ba rdz o ,  że w t akim czasie 
mus ia łem ten k rok  uczyn ić ,  ale naj rzete ln ie j  
zapewnić m og ę ,  że tylk,o konieczność s k ło ­
nie mię do tego m og ła ,  pon ieważ istotnie 
żadna  inna d roga mi  nie pozostawa ła .  Co 
się j e d n a k  tycze ś r odków,  k tó re j a k o  inim-
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s ter  doradza łem,  . w których wykonan iu  m i a ­
ł em u dz i a ł ,  a k tó re  będą  musiały być r o z ­
t r ząsane  w tej i zb ie ,  zawsze  będę gotow do 
udzielenia wszelkich potrzebnych ob jaśn ień .  —- 
N a  dzisiejszein posiedzeniu tejże izby,  p r z e ­
łożono dokumenta  tyczące się K a n a d y ,  a 
pomiędzy niemi r apor t  lorda  D u r h a m  k to-  
r  go p rzedwczesne  ogłoszenie w dzienn iku 
Times j e szcze  r az  p rzedmiotem było r o z ­
praw.  L ord ow ie  Wharncl i f fe  i Wes tm ea th  
pnw stali p rzec iwko lordowi D u r h a m ,  doty­
k a j ąc  j ego  osobistości  i wspomniel i  o w yr a ­
żeniu się l o r d a ,  że wydal  na kosz ta  swej  
missyi  do Kanady 10 ,000 f. st.  z własnej  
k ie szeni  skąd wnos i l i ,  że  lord myśli  żądać  
zwro tu  tej summy.  Lord D u rh am  udpar t  
t en za rzu t  z oburzen iem i r ze k i  w koń cu :  
«Mylordowie , j e s t em  zupe łnie p rzygotowany 
na wszystko odpowiedz ieć ,  w czem tylko kto 
do mnie  się zw r ó c i ,  i objaśnień o de iu u i eż ą -  
dać będzie.  Niech szlachetni  lo r do wi e ,  p o ­
s t ępowanie  moje p od lng  swego sposobu wi ­
dzenia chwalą  lub g a n i ą ,  ale p rzystąpmy ja  k 
najspieszniej  do roz t rząśn ienia  wielkiej  kwe* 
s ty i ,  k tórej  dotyczą się p rzed łożone  nam p a ­
piery,  i uczyńmy to z  t ą  spokojnością  i g o ­
dnośc ią ,  j ak ie j  wymaga t ak ważna dla ca łego 
k ra j u  i naszych pólnocno-a inerykńsk ich osad,  
okol iczność.  T a k  ważny p rzedmiot  nie po­
winien mieszać się z osobis temi d r aż n i en ia ­
mi i d robnos tkowemi  nieprzyj. iźniami.# T e  
s łowa zdaje  s i ę ,  ż,e sku tko wały ,  gdyż m a r ­
grab ia  L o nd ond er r y ,  cofnął  zapowiedz iany  
przez siebie w n io se k ,  tyczący się ś l e dzen ia  
wypadków,  k tó r e  miaty miejsce podczas da ­
nego przez  lorda D u rh a m  w K an ad z ie  ob ia ­
d u - w o j s k o w e g o , przyczem szczególnie j  o d ­
nosi ł  się do mów lnianych przy tej oko l i czno­
ści.  —  Na posiedzeniu izby niższej  , na jprzód  
lord Pul iners lon udziel i ł  n iek tó rych wiado­
m o ś c i ,  względem nowo zawar tego  t r ak ta tu  
z Aus t ryą  a mianowicie o ma jące j  nas tąpić 
zmian ie  w systemie ce lnym,  to j e s t  / .niesie­
niu zakazu  w prowadzania  rozmai tych to w a­
rów angiel sk ich  do Austryi .  Nas tępn ie  r o z ­
winę ła  się rozpr awa  względem prawa  zbożu-  
w e g o ,  gdyż pan W o od  uczynił  w n i o s e k ,  a -  
by u rzędownie  p rzedstawiono ś r edn ie  ceny 
pszenicy z każdego  tygodnia ostatnich l a tóc iu .  
T e n  wniosek wymierzony  zosta ł  p r z e c iw k o  
ty m,  którzy oświadczy l i ,  że modyf ikucya w  
p rawie zbuź iwem j e s t  obecnie  n iewc ze sna ,  i 
zos ta ł  bez  g losowania  przyjętym.

—  D nia  13 Lutego. —
K r ó l o w a  minia hrabiemu D u rh a m  w ła s no ­

ręcznym nader  poch lebnym l i s i e m ,  po ds ię -
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kow ać  za  ulożoDy przez  n iego rapor t  w zg lę .  
dem spraw kanadyjskich.  Bardzo przyjemiiein 
musiało być Je j  K.  M c i ,  ze h rab ia  Ourha in  
w  swoich projektach i widokach , powoływał  
s ię  na powagę Je j  zmar łego  ojca , x ięcia Ken t ,  
i  w raporcie  swoim przytoczył  list tego o- 
s t a tn ie g o ,  W których te same ś r o d k i ,  k tó re  
h rab ia  obacnie p ro jek tu je  do uspokojenia  i  
o t r zymania  nadal  koloni i  ameryk ańsk ich  są  
polecone .  Ale  nawet  oprócz t ego ,  nie m o ­
g ł a  k r ó lo w a  nie ocenić mis tr zowsk iego u- 
k ł ad u  tego r a p o r t u ,  i gor l iwości  z j a k ą  lord 
D urh a i n  śledzi ł  wszelkich powodów złego 
j a k ie  się t am pod r óż nym  wzg lędem uczu-  
wać daje i wynalezieniu środków_, j a k i e  po- 
d tug  j e g o  zdania skutecznemi  przeciw temu 
z i em u  być mogą .  N aw et  nieprzyjaciele lo r ­
da D u rh a m  co do tego punk tu  musz ą  mu od­
dać sprawied l iwość ,  i nie można  w ą tp i ć ,  że 
przez  to większy jeszcze j a k  dotąd z j ednał  
sobie w opinii publ icznej  szacunelr  i znacze ­
nie.  Do tąd  w p rawdzie  od czasu sw.ego po­
w ro t u  z K a n a d y  nie miał  on żadnego pos łu ­
chania u  k r ó lo w e j ,  ale to wkró tce  j u ż  ma 
n a s tą p i ć ,  mów ią  t a k ż e ,  że ma łżonka lorda,  
zos tanie  napowró t  da m ą  h ono ro wą  Jego K.  
Mci.

J e d en  z  dzienn ików takie udziela sz cze ­
gó ły  obecnego s t anu dwóch izb.  W  izbia 
wyższej  większośc ią  s tanowią to rysowie,  na 
k tó r ych  czele stoi x i ą ż o  Wel l ington , par tya 
wigów’, na k tórych  czele s toją  teraźniejs i  m i ­
n i s t rowie  a mianowicie pie rwszy miniser  lord  
M el bo urn e  j e s t  w izbie wyższej  daleko s ł a b ­
szą .  I zba  niższa pod lng  bilu reformy liczy 
658 cz łonków z k tórych 500 daje A n g l i a  i. 
W a l e s ,  53 Szkoeya a  105 I rl andya.  O d  po­
czą tku zeszłego wieku  istniały w izbie n iż J  
szej  tylko dwa s t ronnictwa , w igów i torysów;  
ale p rzez  wielkie  zmiany j a k ie  w za rządz ie  
Angli i  poczyniła w nowszych czasach  eman* 
cypacya ka t o l ików i bil r eformy,  u tworzyło  
się tam teraz  pięć s t ronnictw.  T o  j e s t :  1) 
pa r t i a  torysów,  na ich czele stoi sir R o b e r t  Peel .  
2) Wi g o ws k ich  konse rwatys tów.  Ci należel i  
dawnie j  do W i g ó w  i popieral i  bil r eformy,  
a l e  później  kiedy nas tępna min i s t e rs twa  c o ­
r az  dalej  się posuwały,  oddzieli l i  się oni od 
wigó w i połączyli  z t u ry sa m i .  Nac ze ln i k ie m 
ich j e s t  sir  J.  Graham.  T e  dwa pie rwsze  
s t ronnic twa nazywane  byw ają  wspólnein i- 
mieniem konse rwatys tów.  3 ) s t ronnictwo wi­
gów.  Po  torysach j e s t  to na jważn iej sza  p a r ­
tya w par lamencie .  Ty ch  naczelnikami są  
t eraźn ie js i  mini st rowie,  a mianowicie lord 
John  Rus se l .  4} P a r t ya  katol ików i r l a nd z­

k ic h ,  k tó rych  nacze ln ikiem je s t  O C o n n e l l  i
nnkoniec 5) r ad yk a l i śc i , na k tórych  czele s t o i  
pan Hunie .  S t ronnic twa wigów,  ka t o l ik ó w  
i r landzkich i r adyka l is tów,  nazywanę  s ą  po* 
wszechnem imieniem reformis tów.  T e r a ­
źniejs i  mini st rowie jedynie przez  po łą cz en ie  
się z katol ikami  i radykal is tami  mieli  do tyc h­
czas ma łą  większość okoto 20 g ł os ów ,  nad 
s t ronnic twem konse rwa tys tów.

m

R o zm aitości.
H istorya  trzech synów żebraka , którzy stali 

sic óogatemi.

Mnós two  j e s t  r zemiosł ,  k tó re  najuboższy 
może  p rzeds ięb rać ,  dla za robien ia  na chleb,  
i wyżywienia swoich dzieci.  Będąc uważnym,  
pracowi tym i oszczędnym,  można zawsze wyjść 
d o b r ze ;  tego dowodz i  nas tępująca  h i s torya  
Ja na  Schmidt .

J a n  Schmid t  był  to stary żo łn ie rz  z j e ­
d ną  d r ew nia ną  nogą;  byt  tak biednym p rze d  
laty,  że widziano go chodzącego  od d rzw i  
do d rzwi  i p roszącego  o j a łmużnę ,  w w io s ­
kach sąs i eJn ich  tej,  w k tó ie j  mieszkał .  T e ­
raz s tary Ja n  Schmidt  siedzi  w w ie lk iem 
kr ze ś le ,  ma się dobrze ,  a mało kto wie  j a ­
kim. sposobem doszełd do tego.  L ud z i e  mó* 
w ią  że  znalazł  ska rb ,  inni  u t r zym ują  że z  
cza r t em wszedł  w przymierze .  Ja ,  m ó w ię  
ż e  ci co tak mniemają ,  są bez  r o z u m u ,  bo 
wiem dobrze j a k  się to stało,  i chcę wam to 
opowiedzieć.

J a n  Schmidt  miał  t rzech  synów,  k t ó r yc h  
pomimo swego  u bó s tw a  dobr ze  w ychował ,  
pon ieważ  dawał  im c iąg le  zbaw ienne  rady  i 
posyłał  ich do  szkoły.

P ew n eg o  dnia l e tn i eg o ,  rozdając  chleb 
na śn iadan ie ,  r z e k ł  Jan  S c h m i d t  do swoich  
synów.

M o j e  dz i ec i ,  j u ż  jes teście  w wieku ,  w 
k tó rym możecie sami zarabiać na życie; al a 
nie t r zeba żebrać  kiedy można  inaczej  czy­
nić, aby chleb sobie zapewnić ,  gdyż to j e s t  
k r ad z ie ż ą  względem biedniej szych je szcze .  
T y  Piot rze  masz l a t  cz te rnaście i dobre  o- 
czy, poszuka j  zat rudnienia,  ty G abrye lu ,  ma sz  
l at  t rzynaście i s i lne r ęc e ,  nie daj iin s p o ­
czywać,  a ty Je rzy  masz lat  j ed yna śc ie  i 
r ąc ze  nogi ,  um ie j  ich użyć.

A le  t r zej  synowie rzekl i .  —  Cóż  chcesz 
ojcze abyśmy uczynili?
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Jan Schmidt  odpowiedział .  — W i e m  d o ­
brze  że  nie niemy eni roli  do u pr aw ia n i a ,  
an i  d rzewa  do łupania,  ani  trzody do chodo-  
w a n i a ,  ale mnóstwo  je st  rzeczy,  k tó re  g iną  
bez  użytku , a z których można korzystać 
byle coko lwiek mieć przemysln.  T e g o  was 
nai icze;  a j a k  zarobicie nieco pieniędzy,  nie 
Wydawajcie więcej  nad potrzpbę i o szczędza j ­
cie na czas późniejszy.  Jeśl i  dojdziecie do 
możności  wyżywieniu się i  odłożenia codz ien­
nie j ednego  tylko k r a j c a r a ,  każdy z was  w 
k o ń cu  roku  będzie miał  21 złote; w dziesięć 
l a t  uczyni to 240 złotych k tó r e  będą  jego 
własnością .

D okończenie nastąpi.
—  Boga ty  handlarz serami ,  w Kodogno mia­

s t eczku w ło s k ie m ,  wpadł  na myśl komiczną

w dzień imienin swojej  żony wzn ieść  b r am ę  
t ryumfalną  z sera  parmezanu,  P rzesz ło  11,000 
k ręg ów ,  każdy po 99 do 100 fun tów w a ż ą ­
cy, służyło do ozdób bramy zbudowanej  we-  
d ług  ścisłych zasad archi tektury.

P R Z Y J E C H A L I  n o  KRAKOWA.

Od dnia  27 do dnia  28 Lutego.
Ż u ł a w s k a  J u l .  o b . ,  z  P o l s k i ;  —  B a l l y  A l e s .  o b . ,  

P r z y b o r s k a  BI. o b . ,  W a s m a n n  J a k .  o b . ,  z  G a l i c y i .

IV yjechali z  K rakow a.
K a m i e l s k i  H i e r o n i m  o b . ,  do  P o l s k i ;  -— K o n o p k a  

S t .  o b . ,  K c i n c r  J ó z . ,  B lęc iń sk i  C e s a r o b . ,  do  G n l i ć y i ; —  
J a k u b o w s k i  S a l .  o b . ,  Z e l t c l i n a n n  J ó z . ,  do  P i u s s .

Doniesienia Urzędowe.
Z. S Ę D Z I E G O  T R YB UNAŁ U I .  I NSTANCYI

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutra lnego  
M ia sta  K rakow a i  je g o  Okręgu.

K om m issarz upadłego handlu K a zim ierza  
Tarczyńskiego.

Stosownie do art.  40 kod.  handl .  ks.  I I I .  
w zy w a  niniejszym wierzyciel i  tegoż handlu,  
j a k o  to:  Anton iego Hólcla  w K r a k o w i e ,  J a ­
na  Bochenek  w K r a k o w i e ,  F .  F i sz e r  w Kra* 
k o w i e ,  J a n a  W e n tz e l  w K r a k o w i e ,  L ien ia -  
m e ra  w K r a k o w i e ,  Jenni  w K r a k o w i e ,  Jó -  
■stfa F e r d e r b e r a  w K r a k o w i e ,  Maryannę  O s­
w a l d  w K r a k o w i e ,  J N .  W a l te ra  w K r a k o ­
w ie ,  F e r d .  Ja sc h ke  w K r a k o w i e ,  H i r s z e B e r -  
l ine r  w K r a k o w i e ,  P robsz te ina  w K rakow ie ,

S cho n b er ga  w K r a k o w i e ,  F .  Wo js o w sk ie g o  
w K rak ow ie  S.  Kuc ińsk iego  w K r a k o w i e , 
Józefa  K log er  wi Wiedn iu . ,  Bu t schck  et Graff  
w B d i n n , A. F .  C. Ka l lme je r  w W r o c ła w iu ,  
Brac i  Berna rd  w O f fenbach ,  Mol inarego et 
Sol inę w W r o c ł a w i u ,  Schul l  w L)yzen,  B r a ­
ciom K re jm b u r g  w B r e m e n ,  ażeby się w dniu 
18 marc a  r ,  b.  o godzinie  9 z r a n a ,  w  d o ­
mu władz  sądowych przy kośc ie l e ś. P io t ra  
w  sali  posiedzeń T r y b u n a łu  I. Instancyi  wy­
działu l i g o  osobiście lub przez pełnomocni* 
t o  w przed podp isanym,  celein sporządzen ia  
potrójnej  listy syndyków tym cz as ow ych , T r y ­
bunałowi  han d l ow em u do zamianowania  p rzed­
stawić się ma jących  stawili  się.

K r a k ó w  d. 19 lu tego 1839 r.
(2r.) J.  Czernicki.

D on iesien ia  pryw atne.
Gdy spi san ie  inwenta rza massy sp ad ko­

wej  po ś.  p. Adamie  hr .  Wie lopo l sk im rezo­
l u c j ą  T r y b u n a ł u  I .  Ins tanc j i  M. K r a k o w a  i 
j ego O k r ę g u  do 4  lutego r. b. do L. 10J3 
wydane polecone i do t akowego spisania no- 
taryosz W .  Wojc iech  Olea rski  delegowanym 
został .  P rze to  w imieniu adminis t ra tora  m a s ­
sy J W .  Kaz imie rza  hr .  Potu l i ckiego i s u k ­
c e s o r ó w  testamentowych ś. p. Ad am a hr .  
Wi e lopo l sk iego  w zyw aj ą  się wszyscy wie rzy­
ciele tejże massy spadkowej  ś.  p.  Ad ama hr .  
Wielopo l sk iego ,  ażeby w p rzec iągu  miesięcy

dwóch  z prawami  swemi  i dowodami do W . 
Wo jc ie ch a  O lea r sk iego  notaryusza kaocel la-  
r yą  swo ją  w kamienicy  pod L .  310 przy u-  
licy ś. Anny w K ra k o w ie  u trzymującego  zg ło ­
sili się i wierzytelności  swoje z j a k i e g o k o l ­
wiek  bądź  tyluln wynikające  udowodnil i ,  pod 
ryg orem  praw a  w ko dex ie  cywilnym zos ta-  
j ącym.

K r a k ó w  25 lu tego 1839 r.

Adam Krzyżanowski.  
pełnomocn ik  admini st ra to ra  massy i sukcessO- 

ró w  ś. p. Ad am a hr .  Wie lop o l sk i ego .


